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Sala koncertowa 
w środę dnia 8 marca 1899 roku 

:JW: "JW""~~"~ 
A. WIERZBIŁŁOWICZA 

wiolenilzelisty_solisty Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejsze­
go Pana, ze współudziałem pianistki 

Bilety 
M. Turzańsklej. 

sprzedają się w księgarni i składzie fortepianów 
Gebethnera i Wolffa. 

IUlic'l Piotrkowska M 46. 

Wielka WYDfzedaż 
resztek; batystu .... zefiru, organtin, pik i t. d. spe­
cyalnie na wyprzedaż przysłanych z Moskwy jak 
r6wnież bielizny damskiej i m~zkiej, bluzek, ha­
lek, szlafl'ok6w, krawat6w. wyrob6w trykoto­
wych i pończoszniczych pozostałych po bazan'e 

warszawskim. 

Ul. Piotrkowska Nr. 41: 
KALENDARZYK TERMINOWY. 

_____ -_ ±S _______ 3 . 

kuje poważnie na zdrowiu, że młody jej orga- przystosowaną, społecznie bezczynną i na pod­
nizm nadszarpnęła choroba nieuleczalna. rzędne wpływem swoim stanowisko zepchniętą, 

Sz. krytyk, nie będąc lekarzem, cierpienia z jej młodzieżą przedwcześnie praktyczną i po­
tego ściślej nie zdefiniował, sądząc jednakże. rywów idealniejszych oraz lotności umysłowej 
z wniosków, do jakich p. M. B. w końcu swej pozbawionej-to wielka 8karbnica. z której li­
pracy dochodzi, przyjąć należy z pewnem praw- teratura mogłaby wydobywać, może nieponętne 
dopodobieństwem, że mowa tu o stanie chorobo- i realizmem swym odrażające, ale nieznane bądź 
wym zbliżonym do "moral insanuty". Medycyna co bądź u nas dotychczas obrazy." 
pod tą nazwą pojmuje stan patologicz;ny, w któ- W brzemienDym tym okresie p. B. skwa­
rym dany osobnik wyzwala się z pod władzy pliwie nagromadził materyał dowodowy na pozór 
wszelkich hamulców etycznych, w umyśle stop- usprawiedliwiający do rzucenia bezwzglednej 
niowo zanika i zaciera się wszelka różnica mię- klątwy i pot~pienia na Łódź. Czas i miejsc~ nie 
dzy dobrem a złem, podniosłem a niskiem, spra- pozw!llają mi zbytecznie rozwodzić llię nad bez­
wiedliwem a potworneru; indywiduum stopniowo podstawnością licznych, a ci~żkich zarzutów, 
schodzi do poziomu zera moralnego, staje się których p. B. Łodzi nie szcz~dzi, w imie jednak 
nieodpowiedzialnem za wszystkio swe post~pki, słuszności nad niektórymi z nich, choci~żby po­
coraz bardziej pogrąża si~ w kałużach zbrodni bieżnie, zatrzymać się muszę. W czem p B. do­
i występku, przeistaczając się w "człowieka patrzył się przeja.wu krwiożerczych namiętności­
zbrodniarza" według Lombroso. Nie mam po- trudno odgadnąć. Prawda, że Łódź pamięta 
trzeby rozwodz,ić się, że rozpoznanie, pomimo że czasy, w których po mieście rozbrzmiewały głuche 
postawiouem zostało przez p. B. ua podstawie .echa cztisto dokonywanych zbrodni lec;l i wów­
bezpośredniej obserwacyi, jest "gruntu mylne czas o wypadkach kanibalizmu nikt nie słyszał. 
i fał~zywe. Sz. krytyk dla narysowania obrazu Przestępstw dopuszczały si~ przeważnie j.ednosthi 
ŁodZI na palecie swej nagromadził tyle farb moralnie zwyrodniałe, t. ż pobytowi,', którymi 
ciemnych, że a pritni już spodziewać się nale· roiło si~ przedmieście Łodzi-Bałuty, a potwor­
żało, iż fizY/JUomia moralna miasta z pod pędzla neJ ich działalności sprzyjała okoliczność, źe 
uprzedzonego malarza odsłoni si~ ponura i wstręt· Ł6dź rozporządzała zQ~t szczupłą policyą. 

Jub·o. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Miłegosta. 

na. Obraz Łodzi w wykonaniu artystycznem p. Obecnie po uwolnieniu się miasta z tego 
B., to. olbrzymia' plama ciemna,. zakrJ:wająca ładunku występnego, po zreformowaniu i licze­
staranme Wszelki weselszy punkcIk śWietlany, bnem zwiększeniu składu policyi, statystyka kry­
pożerająca żarłocznie ka~l.den pogodniejszy i ja- minalna wykazuje lltanowczy zwrot ku lepszemu. 
śniejszy promień radosny. Nie występuję bynaj- Wobec jednak liczącej jeszcze wielu zwolenni­
mniej w roli obrońcy Łodzi, powodowany jednak- ków Hoobessowskiej zasady: homo homini lupus, 
7.e słusznościa i bezstronnością, kategorycznie za- zar6wno w Łodzi, jak i w innych miastach, zu­
prot~sto~ać "muszę przeciw n.ieo~lędnemu wtła- pełny zanik pOPE;dów zbrodniczych do chwili 

'". czamu pIętna hańbiacego na memlłych dla pana obecnej uważać należy za utopię· 
B. 'Czołach łódzkich: Rownież i rozprzężenia moralnego, większe-

WYSTAWY: Salon artystyczny, nI. Belledyk~a Xi 1. 
PANORAMA. Oblężenie Paryia, Pasaż Szulca. 

. ~~ATR Z~0;VY "Victoria" (nI. Piotrkowaka M! 67)". 
" WłaŚCIcIel KUZDlC komedya w 6-ciu aktach Ohneta. 
",,:ystęp p. Heleny Marcello. POczątek o godzinie 8-ej 
wieczorem. " .-

KONCERT Wierzbiłłowicza w Sali Koncertowej 
przy ulicy Dzielnej. 

PrzElrlat 15 praktykując w Łodzi, jako le- go, niż gdzieindziej, stanowczo nie znajduję, pod 
. karz , miałem przystęp ułatwiony do wszystkich tym względem pozwoliłbym sobie nawet wystą­
~ludności ludności tej przypatrywałem się pić, jako orędownik Łodzi, i wygłosić przekona­
w na.jrozmaitszy~h chwilach życia i na zasadzie nie wprost przeciwne, a mianowicie o istnieniu 
równiez bezpośredniej obserwacyi, śmiem twier- objawów, wskazujących raczej na większą spoi­
dzić, że nie jest ona bynajmniej gorszą ani stoM etyczna. 

Słów kilka -- o "Ziemi Obieoanej". *) 
..... -

--- ..", 

I. 
W numerach. 5, 6, 7 . i 8. "Prawdy" z r.~., 

p. Manrycy BadlOr, rOZ?ler.aJąc krytyczn~o, 
wieść St. Reymonta "Zlemla obiecana". ~ plrJ·tą 
na tle stosunk6w ł6dzkich, prace swą poprzedza ' 
obszernem studyum o Łodzi. Sz". krytyk stylem 
bhrwnym kre~li historyę powstania i rozwoju 
grodu bawełmanego, przed zdumionem okiem 
og6łll roztacza obraz przeciętnego typu łodzia­
nina z jego znamiennemi cechami i wadami ustro­
jowemi, a zagłębiając śmiało i badawczo sonde 
w jego wewnętrznej istocie, rychło dochodzi d~ 
nieomylnego przekonania, że ludnoś6Łodzi szwan-

lepszą, niź w innych miastach; w rojowisku, tak Paradoksalne na pozór twierdzenie to znaj­
ludnem jak w Łodzi rzecz naturalna, wydarzają duje objaśnienie w odrębnych warunkach miej-

~ się rozmaite typy i ~dmiany ludzkie, począwszy scowych. Pmca pochlania tu wszystko i zdwa­
od jednostek zupełpie zrównowazonych etycznie, ja rozkosz zasłużonego wypoczynku. Miasto, li­
a kończąc na osobnikach, odstręczających zu- czące zaledwie kilka dziesiątkow lat istnienia, 
pelnym zanikiem zadatków moralnych, objaw l nie rozporządza jeszcze rozległym arsenałem środ­
ten jednakże nie może stanowić przywileju spe- . ków pomysłowych, obliczonych na stałe dostar­
cyalnie Łodzi lecz spostrzegać się daje we czanie znudzonym próżniakom najróżnorodniej­
wszystkich wi~kszych i gesto zaludnionych ogni- szych rozrywek, wolnem jest od licznych pokus, 
8kach ludzkJ~h. Ł6dż ~ oświetleniu p. B. to w które obfitują stolice, nie posiada jeszcze tego 
zmartwychwstałe w grzechu zrodzone i w grzechu wybrednego i wysubtelizowanego smaku, który 
brnące Sodoma i' Gomora, to miasto, w ktorego stale . pożąda coraz silniejszych podniet i po­
piersi zamarły wszy8tkie szlachetniejsze poryw'y budzeń. 

,; 

*) Odpowiedź na artykuł p. M. Badiora o "Ziemi o­
biecanej" Prawda Nr. 5, 6, 7 i 8 r. b. 

i dążenia, w którem panuje ws~;ecbwładnic jeden Dążąc wytrwale do wywalczenia sobie i 1'0-

tylko kult dla rubla rozlegają się pieśni dzięk- dzinię dobrobytu i szczęścia, pracy przeciętny 
czynne na cześć jedynego bóstwa dla złotego łodzianin ślubuje dozgonną wierność i w jej 
cielca. uszlachetniającym wpływie znajduje dzielna opo-

W łJodzi bowiem: "huczą nami~tności krwio- kę i tarcz~ przeciw rozprzężeniu moralnem~. 
iercze, panuje rozprzężenie mora~ne, parweniu- ~e' w świecie handlowym istnieje kult zbyt 
szostwo najlichszego gatunku, llldyfere~ty~~, w~buJały d.la . rubla, jest rzec~ą .zupe!nie zrozu­
a nawet idyosynkrazya wobec spraw ogolmeJ- ~la.łą,:, zJaw~sku tem prz~Jawl~ Się energia, 
szej natury, kosmopolityzm brut~l~y,. py?ha po- CIąz.ące1 obicme nad ludzkOŚCią Siły brutalnej­
tworna, bo wreszcie Ł6dź z Jej mtehgencyą kapltallzmu. 
karyerowiczowską i tak do swego środowiska Dojść do bogactwa, znaczy zapewnić sobie 
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w trawiącej walce o byt, pewną przewagę, wła­
dzę i siłę, uzyskać względną samodzielność i za­
bezpieczyć się do pewllego stopnia przed wieczną 
trwogą o niepewne jutro. 

Kupców, handlujących z pobudek czystej 
i platonicznej miłości ku bliźnim, pracujących 
gorączkowo dla zbawienia duszy grzesznej ludz­
kości, lub d~a urzecr.ywistnienia pobożnych ży­
czeń idealistów i filozofów, zarówno p. B. jak 
i ja, małośmy widzieli, nie posiada ich też 
Łódż. 

Chęć szybkiego wzbogacenia się stanowi głó­
wny cel zabiegów klasy handlowej zarówno 
w Łodzi jak i w innych ogniskach przemysłu, że 
chęć ta w oponowanym przez nią osobniku przy­
tłumia nieraz czyste zasady sprawiedliwości, za­
kłóca równowagę etyczną i strąca na bezdroża, 
wiodące często do występku - jest faktem nie 
podlegającym wątpliwości. . 

W Łodzi wypadki te sllybciej wychodzą na 
jaw, gdyż mimo pozorów wielkiego miasta, Łódż 
właściwie do obecnej chwili nie zatraciła cech 
partykularza, tu wszyscy się znają, każde wy­
darzenie lotem błyskawicy przebiega miasto 
i długo pod korcem ukryć się · nie zdoła. 

Opinia więc publiczna częściei bywa zaalar­
mowaną każdym wybrykiem przestępnym w świe­
cie handlowym, niż w wielkich miast.ach, w któ· 
rych bardziej złożona maszyna społeczna uwagę 
powszechną stale rozprasza i zaprząta, ciągle 
wytwarzającemi się nowemi przejawami życia 
zbiorowego. 

t;gadzam się [, p. B., że w Łodzi kwitnie 
parweniuiilzostwo, dodam tylko, że wszędzie, gdzie 
z zaletą tą się spotykamy, jest ona lichego ga­
tunku. 

Jednostka, którą szczęśliwe prądy wyniosły 
na stanowisko zbyt wygórowane, która zbyt 
szybko rzucona została w otoczenie, do jakiego 
nie dorosła i nie zdążyła się jeszcze przystosować 
jest wszędzie śIllieszną, o ile pragnie odegrywać 
rolę, przewyższającą skromne i ubożuchne jej 
zasoby' duchowe. 

Wada ta w miastach stołecznych dzielnie 
bywa zwalczaną, szybko bowiem powtarzające 
i doskonalące się formy towarzyskie stłumiają 
zbyt bujne j ej przejawy, samych z'aś parweniu­
szów, z obawy przed ogólnem szyderstwem 
i ośmieszaniem, łatwiej utrzymują w karbach po­
słuszeństwa, niż w miastach mniejszych, w któ­
rych stosunki &połeczne odznacz~ją się jeszcze 
eharakterem zbyt pierwotnym i nieokrzesanym. 

Dl'. LudlVik Pl'zedbol·ski. 

. ' 

25) 
Piotr Sale •. 

SAMOTNICE. 
Romans w trzech częściach. 

Z r"ancuskiego pniełozył Bo/esłato Londyńska'. 

(Dalszy ciąg '-patrz M 50). 

. Magnata! Paweł Darsan był nim w każdym 
calu: - twarz, zawsze przypominająca Henryka 
IV, z czołem otwartem, o oczach niebieskich, 
o zaroście i włosach ryżawych, nieco siwiejących. 
Magnat, ale republikanin, i to republikanin sta­
rej daty, lubo opowiadano, źe w Bearn, nazwi­
sko Darsanów przywiązane było ongi do ziemi 
feudalnej ale, bardzo dumny, że samemu Bobie 
zawdzięczał znaczny majątek i wybitne sta~o­
wisko społeczne, oburzał się na wszystko, co nie 
było połączone z zasługą osobistą. I to wielkie 
pojęcie, jakie, w naiwności ducha miał o sobie 
samym, jako o człowieku bez zarzutu i wartości 
niepospolitej, czyniło zeń postać nadzwyczaj 
sztywną; z drugiej strony był dobrym i lubiał 
gdy mówiono, że jest ojcem swoich podwład­
nych. 

- Ojcem swoich podwładnych? - zawołał 
pewnego razu Parnet, po rozmowie z Darsanem:­
na spoBob starożytny zapewne! 

Ach! jakże ten człowiek sztywny, surowy, 
pedant, przestr7.egający porządku, praw rodzin­
nych, jaloże si~ różnił od romansowego i pełnego 

ROZWÓJ. Wtorek, dnia 7 marca 1899 r. 

POGLĄD NA OBECNY STAN 

zwalczania suchot płucnych 
podał 

dr. Al'lur Jm·unlouJski. 

(Dalszy ciąg). 

Zachod~i riajpierw pytanie, jaki jest właści­
wie cel tego rodzaju sanatoryj? Cel ich jest tro­
jaki, a mianowicie: 1) odosobnianie chorych pier­
siowych, którzy w domu przez nieostrożne obcho­
dzenie gię z plwQcil1ą, zawierającą laseczniki 
gruźlicze, tak pomiędzy otoczeniem, jak prze­
dewszystkiem we własnej rodzinie zarazę szerr-yć 
mogą; 2) zapoznawanie chorych z zasadami hy­
gienicznemi, tuk ważnemi dla suchotników; 3) cel 
uajważniejszy, leczenie ich, ażeby o ile mo~ności 
stali się znowu zdolnym~ . do pracy. Że grużlica 
płuc jest chorobą uleczalną i źe wyleczenie z cho­
roby tej najprędzej w zakładzie da się osiągnąć, 
nie podlega dzisiaj żadnej wątpliwości. Dane 
statystyczne z,e zakładów dla zamożnych - Goer­
bersdorfu i Falkensteinu - wykazują przeciętnie 
25 proc. wy leczeń, nie uwzględniając przy tern 
przypadków polepszenia, które są liczniejsze i 
często co do trwałości wyleczeniu się równają. 
W sanatoryach ludowych można osiągnąć jeszcze 
lepsze rezultaty dla tego, źe do sanatoryj tych 
tylko lekko chorzy są wysyłani, a zmiana całe­
go trybu życia ich tak wielka. Dotychczasowe 
dane statystyczne ze sanatoryj ludowych wyka­
zują też, źe 2/3 chorych piersiowych, ze skutecz­
nym wynikiem leczenia zakład opuszczają. Pań­
stwowy urząd zabezpieczeń w Niemczech podaje 
na kilka tysięcy przypadków, leczonych w zakła­
dach w roku 1~97, 51 proc. wyleczeń. 

M 54 

sta Hamburga. Jak każda prowincya posiada 
własne zakłady dla chorych umysłowych, tak sa­
mo powinny w niej istnieć osobne sanatorya dla 
chorych piersiowych; ci ostatni bowiem są dla 
otoczenia tak samo niebezpieczni jak pierwsi; tyl­
ko że u nich jest niebezpieczeństwo to skryte, 
u chorych umysłowych jawne. 

O ile zadaniem wi~kszych miast jest dbać 
o chorych piersiowych wykazał ,prof. Leyden, 
podług ktprego miasta winny zwalczać gruźlicę 
przez wysyłanie lekko chorych do specyalnych 
sanatoryj, przez umieszczanie ciężko chorych w o­
sobn)'ch oddziałach ogólnych szpitali miejskich, 
w końcu przez specyalistyczne leczenie polikli­
niczne. Głównem iródłem, z którego fundusze 
na utrzYJIlywanie chorych piersiowych w sanato­
ryach czerpać można, l3ą w Niemczech kasy cho­
rych, a mianowicie zakłady zabezpieczenia na 
BtarQŚĆ i niemoc (InvalidWits- und Altersvel'siche­
rungs - Anstalten). Do zakładów tych należeć mu­
si każdy zarobkujący od 16 roku życia, którego 
dochody wynoszą mniej niż 2000 mI'. Paragraf 
12 ustaw zakładów tych powiada, że zakładom 
przysługuje prawo przedsięwzięcia u chorego 
członka kuracyi, jeżeli wskutek choroby niezdol­
noŚĆ zarobkowania nastąpić może. Na podsta­
wie więc paragrafu tego zakłady wysyłają na 
koszt swój chorych piersiowych do sanatoryj; 
w roku 1896 naprzykład wysłanych zostało 2136 
chorych. Hanseatycki zakład wybudował ~awet 
własne sanatoryum w Boguminie. Poznański za­
kład zabezp'ieczenia na starość i niemoc wysyła 
chorych swych do sanatoryum Brehmer'a albo 
Weicker'a do Goerbersdorfu. 

(Dok. nast.) 

--.--

-:-
Drugie pytanie w sprawie zakładania sana­

toryj ludowych dotyczy strony materyalnej, mia­
nowicie, skąd brać fundusze na budowanie oraz 
utrzymywanie tego rodzaju sanatoryj? Koszty Etat parafii ewangelickiej Św. Trójcy, projekt 
wybudowania i urządzenia sanatoryum na 100 którego w swoim czasie podaliśmy szczegółowo , 
osób obliczono na 300,000 marek, koszty zaś u- został przez rząd gubernialny piotrkowski za­
trzymania pojedyńczego chorego na 2:\- JJjlal'ki twier~zony. 
dziennie przy 2-3-miesięcznej kuracyi. l , Rozkład składek, dołączony do etatu, równie ż 

I S'lmy te, jakkolwiek znaczne, ·zebrać można, . l _ został przez rząd gubernialny .zaakceptowany. 
jeżeli tak państwo, jak i pojedyńcze prowincye, Komunlkacya Łódź-Kalisz. Z cbwilą wpro­
oraz gminy, mianowicie większych miast, dalej wadzenia w Łodzi tramwajów elektrycznych na 
kasy chorych i zakłady zabezpieczenia na sta-llinii od Starego miasta do Rynku Geyera, kursu­
rość i niemoc, w końcu prywatne, w celu , tym jące dawniej na tej przestrzeni wehikuły nie zna­
pozakładane stowarzyszenia, sprawą tą zająć . się laz~y. pasażer6w i stały się zbytecznymi dla 
zechcą· ' ŁOQZl. 

Że w Niemczech rząd zakładanie 'sanatoryj W obee tego przedsiębio~'cy wehikułów zapro-
proteguje, o tem świadczy rozpoj.'ządzenie senatu wadzili komunikacyę omnibusową pomi~dzy Łodzią 
hamburskiego, który wyznaczył roczną zapomogę i Kaliszem. 
w ilości 60 tysięcy marek na pięć lat mającemu Omnibusy te wyjeżdżają jedynie wt.edy, gdy 
powstać zakładowi dla chorych piersiowych mia- . zbierze się dostateczna liczba pasażerów. 
- -

I
· ż. aru kochanka, który przed osiemnastu laty nie­
spełna chciał porwać barono-wą Koellek, jedynie 
tylko dla zadowolenia namiętności, która wów­
czas była w nim silniejszą ponad wszystko inne! 

Ale któryż mężczyzna pięćdziesięcioletni 
chciałby poznać siebie w postaci młodości? 

Dziś jedy.ną myślą Pawła Darsana były dzie­
ci: - Gaston pasierb i Henryka, córka rodzona. 

Henryka dotąd była prawie ukryta przed 
światem; bal wydano właśnie z powodu ukończe-
nia przez nią lat dwud7.iestu jeden. . 

Wydawała się zresztą, w tej świeżości pącz­
ka różanego, na lat ośmnaście najwyżej. Znała 
tylko dwóch mężczyzn: Gastona i Jerzego. Inni, 
radca, malarze, goście - to nie byli mężczyźni, 
ale poprostu przyjaciele domu. Kochała tedy ca-
łem sercem młodego dziewcz~cia Jerzego i Gas­
tona. O miłości dla ojca nie myślała nawet 
wcale, stanowiło to bowiem jej naturę, ale umia­
ła doskonale kłaść nacisk na swoje uczucia wzglę­
dem macochy: 

-:- Moja droga mateczka, ubOstwiam ją! 
Czyż wreszcie nie dla tego jej ojciec pojął 

ją za żonę, ażeby zrobić z niej matkę swojej 
córki? I dla tego, sądziła, ażeby dać jej brata .. , 

Bo brata w nim widziała, chociaż związku 
krwi nie było między nimi. I nikt nigdy nit! 
zauważył różnicy w traktowaniu tych dwojga 
dzieci ze stron obu. 

Gaston miał już lat 26. Pomimo bujnej fan­
tazyi, pomimo przyrodzonej duszy artystycznej, 
Darsan, który przyjmował, który chełpił się tem, 
że przyjmuje artystów, chciał, ażeby jego pasierb 
został kupcem i objął kierunek przedsiębiorstwa 

po nim; i wtedy to poraz pierwszy te dwa cha-' 
raktery stanęły przeciwko sobie. Gastón bowiem 
był niedołężnym urzędnikiem, który za nic w świe­
cie nie mógł się przyzwyczaić do regularnego od-
wiedzania biura. . 

- Powinniby mi być za to wdzi~czni, -
twierdził:--popełniam bowiem tylko same niedo­
rzeczności! 

Dal~san często rozpoczynał gderania, które 
nie bez trudu powstrzymywały spojrzenia żony 
i Heuryki. 

- Gaston,-mówił kiedyś,-powinienby brać 
przykład z Parneta... Parnet jest wybornym u­
rzędnikiem i .ma wielką przyszło~ć przed sobą co 
mu wcale nie przeszkadza do oddawania sie za­
bawom i przyjemnościom w chwilach ,,· ol~ych. 

Paweł f:!padł pewnego dnia z Gaskonii z li­
stem rekomendacyjnyrn do Pawła Darsana. W y­
soki, chudy, kościsty, o bystrych szarych ocz­
kach, o bródce d'Artagnana, żywy, z tempera­
mentem artysty, nieco zbyt gadatliwy ale mó­
wiący zawsze do rzeczy, lubiący bezwiednie przy­
jemności życia i towarzystwo kobiet, rychło zdo­
łał ując całą l'odzinę, wlldy jego bowiem i buj­
ność charakteru były pokryte werniksem wycho­
wania starej daty. 

Darsan przyjął go za urzędnika, który szyb­
ko przebiegł pierwsze stopnie i stał sili domowni­
kiem, niezbędnym w rodzinie. Był tak serdecz­
ny, tak oddany i tak dobrze załatwiał- zlecenia ... 
Dawniejsi przyjaciele domu przyzwyczajali się 
doń potrosze, zapomniano o wadach, jakie miał 
po przyjeździe do Paryża. 

(d. c. n.) 



J\~ 54 

Z sekcyi technicznej. . Zarząd sekcyi techni­
cznej zawiadamia, że \t,wyc\t,ajne posiedzenie człon­
ków odbędzie si~ w lokalu sekcyi (w Grand-Ho­
telu) w dniu 10 marca o godzinie 81/~ wiec\t,orem. 
Porządek dzienny: 1) P. K. Arkus\t,ewski - spra­
wO\t,danie z pism: "Inżynier \t,drowotny" i \t, "Cza­
sopisma dla techniki ogr\t,ewalnej i wodociągowe.i" . 
2) P. E. Rosenthal - 'Kilka słów o samoprząśnicy 
obrączkowej. 3) Drohne wiadomości i sprawy 
bieżace. 

Teatr. Z przyczyn niezależnych od dyrek­
cyi teatralnej w r~pertuarze zapowiedzianym na 
tydzień bieżący zejść musiały pewne zmiany, 
a mianowicie: 

w środę, to jestto jutro odegraną będ\t,ie ko­
m edya I. Ohneta "Właściciel kuźnic," w której 
w roli Klary wystąpi pani Helena Marcello. 

W c\t,wartek przedstawienia niema; 
W piątek "N asi najserdec\t,niejsi," komedya 

Wiktoryna Sardou \t, panią Heleną Marcello. 
W sobotę i nied\t,ielę "Odetta" z panią Mar­

ce11o; w niedzielę po południu "Mąż z grzeczno­
ści" komedya Abramowicza i Rus\t,kowskiego. 

Benefis. Benefis p. Michała Szobel ta, wy­
znaczony na wtorek przyszłego tygodnia, budz~ 
powszechne zainteresowanie nietylko \t, racyl 
osoby benefisanta, utalentowaneg~ artysty dra­
matycznego, cieszącego się u łodzIan. dużą sym­
patyą, lecz i z racyi wyboru sztuki. "Ryszard 
III," uważanej powszechnie \t,a arcyd\t,leło Szeks­
pira, a niegranej dotychczas w całości na sce­
nach Królestwa Polskiego. 

Tematu do tej wspaniałej tragedyi zaczer­
pnął Szekspir z historyi Anglii z dziejów Ry­
rlzarda III Garbatego, panującego od r. 1489-
1485 po Edwardzie IV którego syna Edwarda 
V, usunął od tronu i 'kazał zamordować obu 
swych synowców. S\t,ekspir przedstawia Rys\t,ar­
da, którego grać będzie p. Szobert, jako wynio­
slego zbrodniar\t,3.. 

Cyrano de Bergerac ujr\t,y światło kinkietów 
na nasze.i scenie zaraz po Wielkiej N0cv. ", . , .. 
l 
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powiedniejszych po temu godzinach ur\t,ądzan.e -
po południu w dni świątec\t,ne. 

Czynią one podwójną korzyść: dostarczają 
bowiem instytucyi dobroczynnej \t,aws\t,e potrze:.. 
bnych jej funduszów, bo biedy zawsze więcej, 
niżeli środków do poratowania jej; z ' drugiej stro-

l
ny dostarczają szerokim masom szlachetnej roz­
rywki, podnoszącej rch poziom etyczny przez ży­
we słowo w pięknej formie podniosłe niecące I myśli. To też projekt Towarzystwa dobroczyn­

I ności, na zasadzie którego ludzie dobrej woli 
I wrganizowali szereg przedstawień amatorskich po­
I pularnych, zasługuje ze wszech miar na uznanie 

i poparcie. 
Ceny biletów na przedstawienia te, które 

odbywać się będą w niedzielę o 3 popołudniu 
w teatrze Selina przy ulicy Konstantynowskiej, 
ustanowiono jak następuje: Loże po rubli 2 k. ' 50, 
krzesła w 1 i 2 r\t,ędzie po rb. 1, od 3 do 8 r\t,ę'­
du po kop. 50, qd 9 do 14 po kop. 30, od 15 do 
20 po kop. 20, krzesła boczne po 30 kop., amfi­
teatr w 1 rzęd\t,ie po 20 kop., w 2 do 8 po 15 k., 
w 9 do 14 po 10 kop., galerya numerowana po 
10 kop., nienumerowana po 5 kop., wejście na 
parter 10 kop. 

Pierwsze przedstawienie odbęch.ie się w nie­
dzielę, w dzień Ś-go Jó\t,efa, 19 b. m., \t,łożą sie 
\t,aś na nie jednoaktówki: "W gabinecie doktora '< 
Dolińskiego; "Farhiarzc", Walewskiego i obra\t,ek 
ludowy "Wigilia Ś-go Andr\t,eja", Dominika. 

Bilety nabywać już można 'IV sklepach W ę­
żyka pr\t,y ulicy Piotrkowskiej J\& 3 i W. Nowac­
kiego i Berlacha M 93. 

Na następne pr\t,edstawienia wybrano: "Po­
sażną Jedynaczkę", Fredry (syna); "Na pr\t,ekór" 
Z. Przybylskiego; "Chłopi arystokraci", Anczyca; 
"Majster i czeladnik" Korzeniowskiego i "Okrężne" 
Korzeniowskiego. 

Reżyseryl:t prowadzą artyści dramatyc\t,ui te­
atru łód\t,kiego pp. Antoni Różański i Michał '1'a­
rasiewicz oraz były a zasłużony dyrektor teatru 
polflkipp'o" TA'~ef 'f'_.~. 1 

, 

! ~aknajwyźsz~, \t, drJlg~e.i \t,aś strony nie dopus~a­
Jat: prze\t, róznl3 mampulacye producen tów g6 bez­
pośredniego zeVknięcia się z konsumenta i ofia. 
rują im ceny. jaknaju·isze. 

I N a tego i'odzaj . ,,:y~y~Jr ~edynell1 le~arstwem 

I 
był~by spółka 'Y-łaścICI~lj zIemskicb, k1tórzyby, 
zawI.ąza:wszy be"lpośredul~ stosunki \t, fabrykami, 
pomlDęh faktotów, a tern ' samem uregulowała ce-

l ny więcej \t,godnie i · z dobrze pojetym interesem 
producentbw' i nabywców. • 

I 
~krzynki p~clto,:"e. ~aczeluik poczty i te­

legrafu w Łodu \t,:.nvladamla natl, źe korespon-

I 
dencye opuszczane do skrzynek pocztowych, umie- . 
szczanych na rogach .uli?, wyjmowane będą przez 
pocztę, dla wysłaDla ICh wedle przeznaczenia 
trzy . razy. w ciągu doby, a mianowicie: międ/'j · 
godzmaml 9 a .10 rano, 1 a 2 w południe i 7 -mą 
a 8 wieczorem. 

Korespondencye te wyprawiane będą na 
wszystkie trakty k?lejami źelaznemi . od god\t,. 
1 m. 41 w połudllle, o 5 m. 40 po południu 
i 8 m. 41 wieczorem specyalnie przez Alektlan­
drów pograniczny do Niemiec, tudzież o 12 m. 
35 w nocy. . 

~oresp~ndencye wrzucane do skr\t,ynki w u­
rzędZIe powiatowym lub przy drzwiach urzedu 
wyj1l!-0wane będą co pół godziny i wyprawia­
ne plerws\t,ą odchodzącą pocztą, wieczorem zaś 
po raz osf,atni o 10 wi ec\t,orem. 

Z Pabianic. N<t ogólnem posiedzeniu Towa­
nystwa pr~co~ników handlowych i prze-mysło­
wy ch w Pablamcach, było obecnych 48 członków 
neczywistych \t, ogólnej ich liczby 64. Na posie­
dzeniu tem dokonano wy borów w rO\t,ultacie któ­
rych powołano: na przewodnic\t,ącego p. Ludwika 
Kindlera, na sekretarza p. Hcrmana Thorner na 
członków zaś zarządu pp. Ottona Fiedlera Lud­
wika Hiene. Teofila Laudyna, Arthura H~ndels­
mana i Jana Procnera; na kandydatów: pp F 
Jerl~ck!ego, . L.. K~othe i l~. Perkowskiego .. D~ 
kOmlRvJ l·"....,"'YJne.l powołam zostali pp. P. Alten-

mielewski i Tadeusz Baruch. 
. 4 cdonkówr-._ rzeczywist~cb, którzy 

. . '. . . ,, ·y.vsz~nle liczy 12 
, 235. 



KASA LITERACKA. 

~Kul·yer Warszawski" pitlze: 
Już poprzednio podzieliliśmy się z czytelni­

kami" miłą nowiną-miłą zwła~zcza dla wszy~t~ 
kich pracowników piora: proJek~ warsz~WS~le.l 
kasy przezorności i pomocy dla. literatów I. dZien­
nikarzy doczekał si~ zatwierdze~Ia władzy I WCZ?­
raj egzemplarz statutu :.r.atwlerdzQnegv w ~llIU 
24 lutego, nadszedł już do Warszawy do bIUra 
generał-gubernatora. . 

Tak więc upraguiony oddawna pro!ek~ 
utworzenia instytucyi samopomocy korporacYJnej 
dochodzi do skutku. . . 

Każdy, komu znane są bliżej warunkI pr~­
cy literackiej i. dziennikarskiej. :\ nas, Zl:ozu~llle 
łacno potrzebę I pożytek nowej Illstyt.UC!I. LIte­
rat i dziennikarz polski pracuje na nIWIe, któl:a 
zaledwie w wyjątkowych wypadka~h zape.wlllć 
może dostatnie warunki bytu. Dla wIększoŚCI za~ 
pracowników pióra u n~s k?rz:ystne warunkI 
materyalne są mytem medośClglllonem., a nato­
miast chlebem powszednim jest ustawICzna tro­
ska o jutro i obawa ruiny i niedoli, na wypa­
dek choroby, lub czasowej niezdolności do pracy. 

W tych warunkach nie dziw, że myśl za­
bezpieczenia bytu literatów i dzi.e~lUikarzy, prz~z 
stworzenie instytucyi, która ułatWiłaby w okreSie 
lepszego powodzenia gromadzenie zasobów . na 
przyszłość, a w godzinie niedostatku zapewDlła~ 
by 'pomoc doraźną, na zasad~ch wzaJe~u?ścJ 
korporacyjnej opartą,--że mysI tę podlllesIono 
u nas oddawna. 

Pierwsze usiłowania w tym ki.erunku były 
podjęte już przed ćwierć wiekiem, kiedy (w. ro­
ku 1874), '" inicvatvwy i przy głównym udZIale 
Juljana Och 
wy "warsza 
mocy litera , 
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wie. N a zaproszenie naszej redakcyi przybyło 
podówczas około siedemdziesięciu pracowników 
pióra (z r6~nych kół i obozow naszego piśmien­
nictwa), którzy jednozgodnie uznali potrzebę po­
nowienia starań nad ufundowaniem inlltytucyi 

I 
przezorności pomocy, w celu . zaś bliższego roz­
poznania tej- sprawy i opracowania projektu sta­

I tuta wydelegowali komisyę, złożoną z panów: 
·ks. rektora :Zygmunta Chelmickiego, Antoniego 
Donimirskiego, Ludomira Grendyszyńskiego, Sta­
nisława Kempnera, aelw. Henryka Konica., redak· 
tora Stanisława Libickieg0, redaktora Franciszka 
Nowodworskiego i adwokata Emila Waydla. 

Komisya ta odbyła około 20-ta posiedzeń 
i wypracowała projekt ustawy, złożony Z 65 pa­
ragrafów, który jednak nast~pnie sama częścio­
wo zmieniła i skróciła, zamykająG całość usta­
wy w 48 paragrafach. 

W dniu 20 czerwca 1881:ł r. w lokalu re­
dakcyi "Kuryera Warszawllkiego" zebrało się 
znowu około 40-tu nutlzych li~eratow i publi. 
cystów, celem ostatecznej naraciy nad tym pro­
jektem i nad wyborem osób, mających podpisać 
podanie o zatwierdzenie ustawy. Przedyskutowa­
no wtedy w ogólnym zarysie cały projekt i po­
czyniono nad nim uwagi co do potrzeby nie­
których drobniejszych modyfikacyj, przekazując 
zaproszonej poprzednio komisyi zarówno wpro­
wadzenie do projektu wskazanych zmian, jako 
też ostateczne ustalenie redakcyi i podjęcie 
wszelkich kroków i starań co do złożenia poda­
nia i wyjednania zatwierdzenia ustawy. 

Dalsze starania przygotowawcze zajęły jesz­
cze nieco czasu, a w końcu września. 1897 roku 
statut i podanie do J. O. Generał·Gubernatora o 
wyjednanie zatwierdzenia projektowanej ustawy 
były ostatecznie wygotowane. 

P(ldanie io, w krótkim zarysie uzasadniające 
palącą potrzeb~ takiej instytucyi dla literatów i 
(b:iRllnikl'lrzv nolflki0h w W"l"i'lzawie li n(\li",ifl'H 1A 

". 
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w powietrzu; promienie Roentgena i ich zastoso­
wanie. wretlzcie "Głos i fizy0zne zasady muzyki", 
o których mówić będzie p. Włodzimierz Włodar­
ski, po raz pierwszy wst~pujący Ona mównicę. 

Z elltetyki pan Maryan Massonius wypowie: 
,,0 nauce i krytyce estetycznej", p. Antoni Aus­
ten zaś, który w r. z. miał odczyt "O impresyo­
nizmie", mowić będzie na temat: "Artysta, kry­
tyk i publiczność", oraz "Główne prądy w sztu-

° ce, w drugiej połowie XIX wieku". Dla wypo­
wiedzenia tych odczytów p. Austen nie odmówił 
przybycia do Warszawy z Paryża. 

Bilety na odczyty w cenie po rb1. 1 i po 
kop. 75, 50, 25 i 10, sprzedawane będą w kan­
celaryi Muzeum, poczynając od 9 marca r. b., 
w godzinach od 10 rb. do 4 po poł. i od 6 do 8 
wiecz., w niedzielę zaś i świlita od 10 zrana do 
1 po poł. 

Oosługa żeńska. W pociągach osobowych ko­
lei petersbursko-warszawski~j, krążących pomię­
dzy Wartlzawą a Petersburgiem, zaprowadzono 
obsługę kobiecą do czyszczenia wagonów a głów­
nie w celu dania służbie pociągowej dostępu do 
przedziałów damskich, dokąd konduktorom bez 
potrzeby kontroli biletów wejście jest wzbronio­
ne. Obecnie kobietom tym polecono trzymać na 
żądanie podróżnych, za opłatą kopiejek 10, mydła 
toaletowe i r~czniki. Ręczniki stanowią własność 
kolejową, a mydła dOlltarczają posługaczki, po­
większając tem swój zarobek. Przedtem kobiety 
posługujące dostarczały podróżnym herbaty z mle­
kiem lub cytryną, lecz bez żadnych zakąsek, sta­
nowi to bowiem wyłączność dzierżawców bufe­
tów stacyjnych; obecnie wszakże posługaczki owe 
zaniechały tego handlu, a jedynie roznoszą w po­
ciągach kuryerskich i pośPlesznych herbatę, bra­
ną od konduktorów wagonów sypialnych, w któ­
rych to wagonach znajdują si~ samowary i cał­
kowity serwis stołowy na potrzeby podróżnych: 
{'I~T''' "or ,.··1-1r· 1_~ 1._ •• J.. n L •• ~ ~--! lgach wynosi 

7~- ~ównież 
• ~w 
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,,"spóludziałowi p. Janowskiego, ' dyrektora miej­
SCowej trupy teatralnej, i kilku upro~zonych p~ń, 
losy biednych uczniów, których rodzice lub (,ple­
kunowie nie byli w stanie opłacić zaległe wpisy 
szkolne, zostały uratowane. 

Z przedstawienia teatl'alnego, danego w tym 
celu, uzyskano funduszu 820 rubli. Odegrano ko~ 
medYIi Bałuckiego "Za piękna żonka", a dodać 
można, że odegrano ją koncertowo. 

Księstwo Łowickie. "Kuryer Warsza wski" 
donosi że powstał projekt przeniesienia biur ad­
minjstI~acyi . Ksiestwa Łowickiego ze Skierniewic 
do Warsza wy. • 

Łowicz. W dniu 1 b. m., w obecności na­
czelnika powiatu p. Budziłowicza i licznie zebra­
nych członków, nastąpiło otwarcie nowoutworzo­
nej kasy pożyczko wo-oszcz~dnnściowej. 

Po nabożeństwie w kolegiacie łowickiej, 
uczestnicy zebrali się w lokalu zarządu, pocze~ 
odbyło się poświęcenie lokalu, którego dopełmł 
ks. prałat Łasicki. 

Obecnie kapitał kasy wynosi 2,175 rb., zło­
żone przez 74 uczestników. Wkrótce jednak su~ 
ma ta znacznie się powiększy, gdyż z Banku 
Państwa będzie przelana suma około 8,000 r~ .. 
IItanowiąca p, jł części funduszów po b. kaSIe 
"mons pietatit", utworzonej w XVI wieku przez 
b. arcybiskupow gnieźnieńskich. Nadto obywa~ 
tele miejscowi pp. Konopaccy ofiarowali na rzecz 
kasy 1,000 rb. . 

W skład zarządu nowej kasy weszli pp.: 
Skoczyński,Grochowski i Rosenblum, a na za~ 
stępców pp. Ostrowski i Smigielski. Do rady 
wybrano pp.: F. Zalewskiego (prezes), A. Praż­
mowskiego, W. Tarczyńskiego, A. Fickiego, R. 
Szabłowskiego i A. Wyrzykowskiego. 

Z PETERSBURGA. 

Tekst nowego pi'awa, ktorego mocą po­
wstaje w naszym kraju instytucya inspektorów 
szkół ludowych, opiewa, co naBtliPuje: 

Z d. 1 (13-ym) stycznia 1899-go r. ma być 
utworzonych w okrligu naukowym war'3zawRkim 
12 posad inspektorów szkół ludowych (w dyJ:ek­
<lya.ch. ~arszawskiej i łódzkiej po 2, w innych po 
l-.eJ) I Jedna posada pomocnika inspektora szkół 
mIasta Warszawy, z płacą dla każdej z tych po­
sad 2,?00 rubli rocznie (1,500 płaca i 500 rubli 
na wY)a.zdy), oraz druga posada pisarza w kan­
celarYI l~spektora szkół m. Warszawy z płacą 
300 ru.bh rOcznie bez praw służbowych, o ile pi­
sarz me należy już do stowarzyszenia emerytal­
nego w Królestwie Polskiem. Płace inspektora 
szkół m. Warszawy podnieść do sumy .3,000 ru­
bli, a referenta kancelaryi _ 900 rubli rocznie, 
wreszcie sumę na wydatki kancelaryi _ 50 rubli. 

"Now. wr." wraca po raz czwarty do 
interesującej dziś całą prasę sprawy kalendarza. 

"Doniosłość państwową reformy kalendarza 
- pisze dzielInik petersburski _ odczuw3; n~­
wet akademia nauk skoro złożyła CesarzowI MI­
kołajowi I-mu ra'port "o koniecznoHci i korz:y­
'leiach reformy naszego kalendarza". Akademia 
projektowała wówczas dokonać zmian w spos6h 
prosty, odrazu wykreślając dni 12. Zresztą re­
forma. ~alendarza w Rosyi nie b~dzie pierw.Szą· 
DawmeJ nowy. ~ok rozpoczynał się w Rosyl od 
1 marca, późmeJ od 1 września (licząc od stwo­
rzenia świata), Piotr Wielki przeniósł tę dat~ na 
.dzień 1 stycznia, a wszystkie te zmiany prz:szły 
bez wrażenia. DziH najlepsza pora do nowej r~­
formy. Za rok różnica b~d7,ie czynić już 13 dm, 
a 13 dni - to wszak pół miesiąca"! 

- Departament policyi ministeryum spr~w 
wewnetrznych jak donoszą "Birż. wied.", zaWJa­
-domił 'policyę w Ekaterynosławiu, że medale bron­
zowe z wizerunkami z jednej strony Dreyfu~a, 
z drugiej Zoli są w sprzedaży zakazane,. a WIęC 
i rozpowszechnianie ich wśród ludnOŚCI wzbro­
nione. 

Według ' obliczeń mini~teryu~ ?św~a~y, 
jak donoszą "Petersb. wied.", lIczba J~ż IstmeJą­
.cych uczelni technicznych nie zaspakaja wszys~­
kich potrzeb, pomimo że w r. z. przybył:y dWIe I 

nOwe politechniki: oto w r. 1897-1898 me przy­
jęto. dla braku miejsca, 824 słuchaczÓW, którzy 
zdali egzamin konkursowy, zaś w r. 1898-1899 
nie przyjęto 956-ciu. 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 7 marca 1899 r. 

W sobote 25 lutego w "Lutni" odbył się 
wieczorek z ud~iałem Paderewskiego. Mistrz 
przyjechał dość pożno, bo po 11 wieczorem, po­
nieważ miał tegoż wieczoru koncert w kaplICY 
Cesarskiej. 

U wejścia spotkał go komitet llLu.tni'~ z . pr~­
zesem p. Nowakowskim, na czele. ZJawlellle SIę 
nasze;o znakomitego rodaka wzbudziło ogólną ra­
doŚĆ, tltem bardziej, że dla większości obecnych 
było niespodzianką. Na ten dzień był naznaczo­
ny koncert chOru "Lutni", ale po przybyciu Pa­
derewskiego został odłożony. Na ogólne prośby 
mistrz zasiadł do fortepiantl i wykonał, jak za­
wsze, cudownie nast~pujące utwory: 1) Mazurek, 
2) Nocturne, 3) Walce Szopena ~ swoje,. 4) Menuet, 
5) Nocturue i 6) Cracovienne Fantast~que. Dłu­
go nie mogli się uspokoić zachwycem słuchacze 
i bardzo natarczywie (nawet za bardzo) uprasza­
li mistrza o bisowanie, ale ten wy"mawiał się 
zmliczeniem wkrótce też opuścił salony "Lu­
tni'" 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Uzbrojenia angielskie. 

W ciągu rozpraw nad budżetem wojskowym 
sekretarz parlamentarny ministeryum wojny, 
Wyndham oznajmił, Że rząd nie zamier~a przed­
siębrać znaczniejszych zmian w programIe reform 
1898/9 r., który musi . być dopiero wypróbowa­
nym. Jednakże armia musi nietylko wystarczać 
do obrony Indyj, lecz być przygotowaną i na 
wypadek wielkiej wojny. przewidJ:'wanie której 
nakazuje liczyć sili z ewentualnOŚCią wylądowa­
nia nieprzyjaciela w Anglii. 

Mówca sądzi, że są to bardzo odległe przy­
puszczenia, atoli armia powinna być ~a to przy: 
gotowaną. Nadto naczelny wódz mUSI posIadac 
siły nietylko do obrony, lecz i do najazdu. 
Dlatego rząd pragnie mieć armię, złożoną z czte~ 
rech niezależllych brygad kawaleryi i trzech kor~ I 

pusów piechoty. Co do artyleryi, to będą utwo­
rzone nowe baterye, po 5 rocznie w ciągu dwóch 
lat, tak, że liczba bateryj wzrośnie z 44 do 54. 
Właściwe sfery specyalne zajm?ją .się tak~e 8t~­
dyami reform w przechowywamu I rozdzIelamu 
amunicyi. 

5 

Tulon, 6 marca. Z niewyjaśnionej dotąd przy­
czyny procbownia w pob:iźu Tulo~u. ~yleciała 
'w powietrze. Wybuch zDIszczył uZIesIęc z trzy­
dziestu domów pobliskiej wioski Lagouhrau N a 
miejscu katastrofy leży znaczna liczba zabityc.b 
i ciężko ra.nnych. Podług dotychcza~o~ego o.bh­
czenia wskutek wybuchu znałazło śmlerc 70 osób, 
a przeszło 100 poniosło ' ciężkie rany. Minister 
marynarki przesIał na pierwsz potrzeby 10,000 
frank. 

Tulon, 7. marca. Zape iają, że w prochowni 
w Lagom'bran było 50,0 kilogr. pr?chu. Za­
bitych 60 osób, rannych 10. Usuwame gruzów 
idzie bard'l,o powoli, c:la wieś Lagoubran zbu-
rzona. L 

Tulon, 7 marca. · Dotąd 80 zabitych odwie­
ziono do szpitalów ub do domów. Z .pośród 7 
żołnierzy, tworzącJj h wartę przy ~kładzle pr?ch?, 
czterej zabici, a tr ej ciężko ranlll. W promIemu 
d wóch kilometrów szystko zbnrzone, domy zwa­
lone, pola zrujnowane. ~~Żądził 8~k.ody 
nawet Tulonowi. . O cztery kIlometry od mIejsca 
wybuchu na przedmieściu Saint-J ean-de-Vare po­
wypadały okna i drzwi. 

Tulon, 7 marca. Sledztw~, wszczlite z po­
wodu wybuchu, nie doprowadZIło do. żadnych re­
zultatów, wszelkie jednak pogłoskI o zamachu 
nie mają żadl)t;;j podstawy. Wład,r;e morskie sądzą, 
iż katastrofa wynikła z powodu rozkładu che­
micznego w skrzynce, mieszczącej. pro~h ~ez­
dymny. Sąsiednie Składy prochu mc me UCIer-
piały. . 

Odesa, 7 marca. Przy rogu UlICY D~r!ba: 
sow8kiej i Krasnego Pereułka wybuchł w!elkl 
pożar; podczas ratunku kilku strażak.ów odmosło 
ciężkie obrażenia, a jeden z brandmajstrów zmarł 
od run. 

Bruksella, 7 marca. Królowa otrzymała osta­
tnie Sakramenty. 

Madryt, 7 marca. W czoraj przedstawił się 
nowy gabinet kortezom, które zos~ały o.droczone 
i w przeciągu dwóch będą tygodm roz~lązane .. 

Minister spraw wewnętrznych OŚWIadczył, ze 
rząd nie będzie ~ywierał żad~ego nacisku na 
wyborców i pragllle, aby. !ylllk wyborów był 
rzeczywistym wyrazem OpJDll. 

Rzym, 7 marca. Papież leż!, nie zmie?iając 
wskazanej przez lekarzy pozycyJ. Vi. szystkIe or­
gana fnnkcyonują prawidłowo. Ogólny stan do­
bry. Bandaż z miejsca operowaneg? zdjęto, prz:y­
czem stwierdzono, że proces leczeDJa odbywa s\(~ 

Z objętej programem z roku 1895 formacyi 
9 nowych batalionów, sformowano już 5, a 4 po­
zostałe blidą niebawem utworzone. 

Plan mobilizacyjny powołani.a dWÓch korpu~ 
sów jest taki, że wojska natychmIast mogą rut!zyc 

! 
normalnie. Odżywianie dostateczne. Ojciec św. 
przyjmuje pokarm bardzo chlitnie. Temperatura 
37 9 oddech 22, puls 70. 

I . 'Rzym, 7 marca. W W~tyk~nie spodz.i?wa~ą, I że Ojciec św. niedługo b~dzIe mo~ł OpUŚCIC .łoze_ 
w pole. . . . 

Od roku 1860 nigdy AnglIa me miała tyle 
wojska pod bronią, jak obecnie .. Camp?ell-Ba~: 
nerman sądzi, że kwestya POwJlikszema arm.n 
i floty zależy od poljtyki p.aństwa. Gdy ;Slę 
przyjmuje wielkie zobowiązama we wszystklc.h 
cz~ściach świata, gdy się chce państwo co~oczme 
powiększać-to niezbedną jest także WIlik sza 
armia i flota. • 

BalfoUl' powiada, że większe k?szty na ar­
mię i flot~ nie są wynikiem politykI rządowej, 
jeśli bowiem odpowiedzialność pańs~wowa wzro­
sła w ostatnich czasach to w grunCIe rzeczy -
w tem samem pOłożenid znajdują się i inne pań­
stwa. 

Rozmiary uzbrojeń Anglii nie są zależne od 
polityki rządu, lecz od rozwoju handlu angiel­
skiego i od powiekszania flot innych mocarstw. 
Nie jest winą rządu że wyrastają stąd niebez­
pieczeństwa, ale je~t rządu obowiązkiem stawić 
im czoło. Można ubolewać nad nad wielkością 
ofiar finanSowych na cele uzbrojenia, ale uniknąć 
ich nie można. 

Telegramy. 
-:-

Petersburg, ';' -go marca. Z powodu szkodli­
wego kierunku wydawnictwa" Wiestnik Jewropy" 
który się ujawnił kilkakrotnie w artykułach, do­
tyczących rozporządzeń rządowych w Finlandyi, 
a zwłaSzcza w artykule Mechelina p. t. "Nowa 
ksiażka Jeleniewa i uzupełnienia do ni~j", lIa­
mieszczonym w nr· 12 z r. 1898 i w artykule 
p. t. "Z kroniki społecznej" w nr. ~ r. b.,. m!­
ni ster spraw wewnętrznych postanOWIł: udZIelIć 
wydawnictwu "Wiestnik Jewropy" drugie ostrze­
żenie. 

I Moskwa, 7 marca. Na stacyl towarowej dr. 
. żel. rysko-orłowskiej, w pociągu osobowym M 6, 

w wagonie 3 klasy pękła butelka z benzJ:ną, 
stojąca przy piecu. Wynikł gwałtowny ~ozar, 
spaliło sie 5 pasażerów, 11 doznało oparzen. 

Pekiń 7 marca. Ministeryum spraw. zagra­
nicznych ~dmówiło żądaniu posła ~~oskIego co 
do udzielenia Włochom stacyI mOrSkIej w zat?ce 
Sanmun. Odmowie tej nie przypisują zbyt WIel­
kiego znaczenia, ponieważ wia~o~o,. że rząd włl)­
ski nie cofnie swojego żądallla I me ulega wąt-
liwości, że układ do.i do skutku. 

JAN NEPOMUCEN 

Witkowski 
Obywatel i fabrykant, 

Opatrzony Św. Sakramentami, zmarł d. 
Marca 1899 r., przeżywszy lat 56. 

Pozostali w smutku żona, .cóI:ki i. syn ~a­
praszają krewnych, pI:zYJaC1ół I znaJo­
mych na wyprowadzeme :,włok z Ra.do.­
goszcza, z domu ~ 24 pl zy ul. ZgleI­
skiej, w środę, dma ~ marca r. b. o go­
dzinie 4 po połudn~u l n~ żałobne na.bo­
żeństwo odbyć SIli maJące w kOŚCIele 
Najświętszej Maryi . Panny, na Starem 
Mieście nazajutrz t. J. w Czwartek o go-

, dzinie 9 z rana. 
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llYREKCYA 
-( 

Gdy ·pomimo upływu trzech miesięcznej zwłoki §§ 77 Ustawy To­
\\"arzystw~ dozwolonej, rata Listopadowa 1898 r. od udzielonych poiy­
('zek, z znacznej ilości nieruchomości \'.apłaconą nie została, przeto w wy­
kopaniu Ś 78 U~tawy Dyrekcya musi wystawić zalegające w opłacie rze­
C'l,onej raty niel'Uchomości, na sprzedaź przez publiczną licytacyę. Za­
wiadamiając o tern właścicieli zalegających nieruchomości, Dyrekcya spo­
dziewa się, że ciż, aby uniknąć znacznych kosztów. z zal"ządzenitt sprze­
dniy nieruchomości wynikających, zecheą b·ezwłocznie zalegnjącą ratę, do 
kasy Towarzystwa wnieść. 

Za Prezesa dyrektor R. Fin.ster. 

163'-1 Dyrektor Biura A. Rosicki. 

Łódź, dnia 20 Lutego (4 Alm'ca) 1899 1:. 

TOWARZYSTWO 

zawiadamia, ze we Środę, dnia 22 Marca r. b. o godzinie 5 po południu 
w lukalu Towarzystwa odbędzie się ' 

OGOLNE ZEBRANIE 
Porządek dzienny: 

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok 1898. 
2) Zatwierdzenie podziału zysków. 
3) Wybory . 3-ch członkow Rady Towarzystwa, jednego dyrektora 

Zarządu oraz 3-ch członków Komisyi Rewizyjnej i 3 zastępców. 
4) Zatwierdzenie planu działów i budżetu na rok 1899. 

Niema siwych włosów 

Po kilkorażowym natarciu wszechświatowo l';nanym Hermana Janke wodnisio­
przezr?czystym pł~nem. przywr~cając'ym ,;łosom swój ~laturalny kolor nie plamiącym 
skóry l me odfarbuJąeyml, dQstaJe kazdy sIwy włos swoj pierwotny prawdziwy kolor 
(i jednocześnie zapobiega wypadaniu włosów) Hermana Janke Non plus Ultra" 
działa natychmiastowo. Dostać można w Łodzi w składach aptecznyc"h: S. Silberbaum 
Piotrkowska ~ 20, ~. P~eissmann, Konstan~ynowska M 15. K. Chądzyński, Średni~ 
M 24. P. KrólIkowskI, PIOtrkowska M 124 l W fryzyersko-perfum. zakładzie Adolf" 
Zawadzka l\1! 6, oraz we wsźystkic1!- innych składatlh aptecznych i pierwszor:ednych 
zakładach fryzyerskich. \ -

Reprez;entacya na Lódź i okolicę H. Neumann, Łódź, Konstantynowska M 15. 
203-10-1 

O G L O S Z E N i E. ZAWIADOMIENIE. 

50 RUBLI NAGRODY . Na ża~adzie art. '457 kod. Handl. podaje 
SIę do wladomoś('i publip,znej, że Sad .Okre-

zaplaci Zarząd fabryczno _ łódzkiej gowy Piotrkowski wyrokiem z dn-ia 16/28 
drogoi żelaznei osobie, która dostar'- " Lut~.go 1899 ~oku. postanowił ogłosić upa-

v J dł08c kupca łOdzklego Abrama Laskowskie-
czy do Zarządu . drogi skradzione na go prowadzącego handel drzewtJm w Ło­
na stacyi Łódź w nocy z dnia 17 ' I dzi przy ulicy Zgierskiej M 157. Majątek 
na 18 lutego (1 nn. 2 marzec) dwa I upadłego polecono opieczetować i oddać 

pod zarząd masy, Sędzią k~misarzem mia­
portfele skórzane, zamkni~te na kłód-, nowany członek sądu H. Kołokołow, kura-
ki z korespondencyą wewnątrz za-, l, torem adwokat przysięgły Tomasz Debski. 
wartą. W portfelach tych, znajdo- Upadły osadzony został w Warszawskim 
wały si~ owa czeki, na Łódzki Bank więzieniu za długi. Kurator upadłości 
H dl AA 5 6 a~wokat przysięgły T. Dębski, Sędzia ko-

au owy za J - l 7 na . sumę mlsarz masy upadłości kupca Jódzkiego 
5662 rub. 3 kop. i M 5168 na su- Abrama Laskowskiego na mocy art. 478 
mę 11,475 rb 59 kop: kod. Handlowego wzywa wierzycieli tejże 

Wyżej wyszclególnione portfele masy upadłości, aby w dniu 2/14 Marca 

dł 21 ' . 1899 r. o godzinie 1 w południe stawili 
Są ugości ,a szerokosci 16 cali, się osobiście lnb przez pełnomocników 
zrobione z czarnej skóry, okute mie- w gmachu sądu Okręgowego Piotrkowskie­
dzianemi narożuikaIp.i, z wyciśnię- go w wydziale przeznaczonym do spraw 
temi literami Ł. F. Z. D. i wyrznię- prowadzonych w porządku uproszczonym 

w celu przedstawienia sedziemu komisa­
tern do adresu otworem, opatl'zonem rzo~i potrójn\lj listy kandydatów na syn-
W przezroczyste szkło. dykow tymczasowych. 

Łódź d. 19 lutego 1899 1'. Kurator upadłości 

FABRYKA PORTlAND-CEMENTU Adw. przys. Tomasz Dębski. 

" 
KLUCZE" 

Stacya Olkusz Guber. Kielecka 

Roczna produkcya 1,500,000 pud~w 
Cement ten jest pierwszorzędnej dobroci 
przewyższa o wiele normy przepisanej 

przez Ministeryum Komunikacyi 
Reprezentant nlł Łódź 

HUG~ MANN ABEBG 

I DO SPRZEDANIA ZARAZ 
SKLĘP SPOŻYWCZY 

z wyrobioną klientelą, egzystujący od 
lat kil'mnastu. Wiadomość w sHepie, 

ul. l\1ikołajewska M 18. 4-1 

Rocznie 5 rubli 
w Warszawie. 

Hucznie 6 rubli 
z przes. pocztową 

Nowe czasopismo zawierające najcelniejRze utwory muzyązne krajowych i zagra­
nicznych kompozytorów, wychodzi raz na miesiąc. 

Zeszyt II opuścił prasę. Zawiera nowości na fortepian. 1) Serenada z opery 
Iris, P. Mascagni'ego; 2) Leśny szum-Idylla, F. Braungardt'a; 3) Andante Elegico. F. 
Sclmrwenki; 4) Polka, F. Niedar'a; 5) Tanięc Hiszpański JIi! 2 na 4 ręce, M. l\10SZk01Y­

skiego i 6) MazlU'ek na skrzypce, A. Karajewi'e&,o. 
Skład główny i ekspedycya w księgarni M. Arcta w Warszawie, Nowy-Swiat ,)3. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księg'arnie w Warszawie. 194-3-1 

~~~~.~~~~~~~~-~~~~~~.~~.~~~ 

11"- Jarmark Wio~~nny ~! 
i. ~ m w mie~cifl Gl1bcrnialnem Piotrkowie na konie, inwentarz, narzę- ~ 
,_ dzia rolnicze, vowozy, bryczki uprząż itp. _ 

~ rozpoczęła się w dniu 22 lutego (6 marca) 1899 r. tj. w poniedziałek. ~ _._ •• _ •• _. __ .... __ •• ~.~~~~~ 
NOWY KURS TAŃCA Dr. J. R~~~n~latt 

I'ozpoczęlem w Niedzielę d. 5 marca r. b. 
zapisy przyjmuję do przyszłej Niedzieli 

A. LIPIŃSKI, Patenł. Nauczyciel Tańców 
_~.~~~~~ielni~'::'~Q 52. 2-1 I 

POBOCZNE ZAJĘCIE I 

Specyali~ta chorób 

USZU, /IOSa, gardła i żbocień mowy 
(jąkan!e i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 - II r. i od 4-7 po pol. 

ZAWADZKA N2 4. 

dla ludzi inteligentnych, I 
maj~cych rozgaIęzione l 

I stosunki, mog~ce pr~~ I 
łatwej pracy zapewnIC j 

pO'wazny dochód. 'I 

Pisać Pięknie 
. w przeciągu 15 lekcyj wyucza 

Kaligraf HERMAN 
Osoby obojga płci i każdego wieku, po 
zniżonych cenach, mianowicie: Za jedeu 

kurs 9 rb. zamiast 15 r. 
Adres~ Zawadzka N. 27. 

Oferty nadsyłać do Warszawy: Po­
ste-restante "Poważny dochód 200". I PR~EW~DNIKI 
~**~~~,t.e~~,te*,te 

~ "M~j~~n M~rg~t" i * Piotrkowska M 69 *. 
POLECAMY NAST(PUJ~CE FIRMY: 
Nowootworzony magazyn. 

Tadeusz Radziszewski poleca: Samowary 
mosiężne i niklowane, wyżymaczki, oio­
many i galanteryę meblową; łóżka że­

lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla­
terowane, lampy, ample i abażury, ire-* poszukuję kompletnie uzdolnio- * 

~ nych panien do ulJierania. ka- ~ 
~1~ llelul!zy za ' dobrem wynagro- -j" 

tr*~****~1 
ma, lustra, dywany, chodniki i portyery, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por­
celanę, wyroby nożownicze, przybory 
kuchenne etc. Łódź, Dzielna 12, l h 

Dr. S. Krukowski I 

Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 
wyłącznie Choroby kobiece i aku­

szerya 
po p.owrollie z zagranicy osiadł tutaj i 
pr2iyhnuje codzien. od 9 i pół do 11 przed 

połu!lniem i 4-6 po po południu. 

Dr. J. GINS8URG 
wyłącznie choroby kobiece i arkusz. 
Stosowanie elektycznoścl i masażu przy 

cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 

Piotrkowsa N~ 38, dom Tenenbauma, 

Zakład dla chorych na oczy 

I Dr. W. G~rliń~ki~g~ 
Lódź, Piotrlrowska 93. 
Otwarty codziennie od .godziny 

zrana do 1 popoł. 
10 

i Dr. A. Gro~[lik, 
I Choroby weneryczne, moczopłCiowe I skórne. 

Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 
Rano od 8 - 11, po południn od 5 - 8), 

panie od 3-4 po południu. 

Budowniczowie·m 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­

dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zaln-es budowlany wchodzące. 

KSięgarnie. 
H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią­
żek do Nabożeństwa ' w ozdobnych opra­
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

Pilia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Nadświdrzanki" w War­
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej­
skie, zawsze świeie i w wyborowym 
gatunku . . Na miejscu Wszystkie pisma. 
Żelaznych wyrobów Fabryki­

i składy. 

, Wf. Gostyński I S-ka, Towarzystwo Ak­
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych­

Piotrkowska M 81. Poleca: Łózka me­
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej­
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 

Filia przyjmUje zamówienia na konstruk­
cye żelazne. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel­
Ide reperacye narźędzi . chirurgicznych 
i nożownillzych. 
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Przemysłowiec i Podstarszy Z~roIDadzenia Kupieckie~o ID. Łodzi 

po krótkich cierpieniach zasnął w Bogu w wieku lat 61 w Nicei, w dniu 

4 marca 1899 r., o czem ciężko strapiona żona, synowie, córki, synowa, 

zawiadamiają krewnych, przyjaciół l znajomych. zięciowie i cała rodzina 

.. I =tL ~. J1łT 8 

. Kasy, Pożyczkowej Przemysłowców Łódzkich 
po dzielI 31 grudnia 1898 roku-

8.~ .. e~-y-.... ~: I 
G'ltnwiz;na w kasie 
Weksle w portfelu . 
Ink:lsowe weksle w portfelu. . . . 
Różni debitorowie, należności kOl'J'espondentom, etc. 
Nieruchomość, za koszty budowy domu i pIat. 
Warto:ić ruchomości, kosz;ty urządz;enia 
Papiery procentowe należące do kapitału rezerwowego 

" " Kasy 

Wkłady członków, 3344 udziałów z r. 1897 
po 300 :·b. 1,003,200.-

96,479.29 I 
3,503,216.64 

12,634.96 
374,981.38 

47,000.-
3,891.87 

225.2 '7 
7,483.65 

4,045,913.06 

Wkłady członków, 476 udziałów z r. 1898 
po 300 rb. 142,800.- 1,146,000.-

Wkłady na rachunek bieżący: 
a) od członków . 
b) od osób trzecich 

Rb. 510,752.79 
2,] 32,058.46 

Róiui kredytorowi e, za weksle przyjfite do inkasa etc. 
Kapitał rezerwowy . . 
Raclwnek zysków i strat, zysk za 1898 rok 

2,642,811.25 

33,968.49 
80,876.87 

142,256.45 

4.045,913.06 
Zysk rb. 142,256.45 kp. za rok 1898 podzielony następująco: 

10% dywidendy od rb.1,003,200.-z udz. 1898 1'. rb. 100,320.-
60f0 od rb. 142,800 z udziałów 1898 r.. " 3,868.46 

Odpisano .do kapitału rezerwowego ,,5,000.-
" 10.0f0 na zużycie ruchomości ,,389.-

-Gratyfikacya dla ul'z~dników " 4,135-- . 
Procenty należące do zysku 1899 roku ,,28,543.80 

Rb. 142,256.45 

~gl~szlni~ Qr~hl, 
---
Biuro dzienuików przy nowym Rynku 

M 5, przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie pisma krajowe i zagraniczne, tamże 
potrzebni kolporterzy. 

Do oddania na wlasnośil dżiecie nowo­
narodzonę wyyznania rzymsko:katolic­

kiego. Wiadomośe, ul. Milsza Ji.t 8 m. 7. 
3-1 

Jest do sprzedania Skład materyałów 
apte\lznych z wszelkiemi urzadzeniami 

i zapasami towarów, bliższa wj"adomość, . 
F. Prusinowski Kalisz, tamże mo'żna do­
wiedzieć hię o warunkach kupml apteki. 

136-12-1 

Młody człowiek znający język rtlS!}[ 

i polski pragnie objąć jaką filię, lub 
tez miejsce ekspedytora. Złoźyć może za 
takową kaucyi rb. 300. Oferty składać 
w redakcyi "ROZWOju" pod "Młody czło_ 
wiek". 135-3-1. ---_.--------------.----
Nowość Za.głoba "Fijełek, "Servus", 
"Reklama", (Łandysz), "Nektar' wyśmie­
nite papierosy, oraz tytonie obstalunkowe, 
rekomenduje fabryka tabaczna W. O. Stam-
boli w Teodozyi. 6-1 

Uczeń gimnazyum udziela korepetycyi, 
wiadomośil w redako.lyi Rozwoju. 

145-3-1 

Wdowa kobieta w sile wieku znająca się 
lIa szyciu pragnie przyjąć miejsce do 

zarządu domu w mieście lub mI "si. 2-1 

Zaginął dnia 5 marca r. b. chłopiec ma­
j~~cy lat 3 na imię Atur Roth nbrany 

w brollzowe ubrauie w czapeczce si"ej, 
mówi tylko po polsku. Odprowadziil na 
ul. Zawadzką ~2 14. 140-3-· -1 

Zaginął paszport na Imię Ant?lIi~go Pi~­
Udakiewillza wydany w 110wlecle Kozl-

nieckiem. 3-1 

Zaginął paszport ~atarzyny, ~zczepiń­
s'dej, wydany z gmllly Roguzllla, z po-

wiatu ł"ęczyckiego. 142-3-1 

r /agineła karta pobytu na imię Ignacego 
LJpaszta wydana w gub. Kieleckiej 

141-0-1 

Zaginęła karta pobytu na b.nię Ra}zli 
Fajgenbum wydana w pow. M1CllOwsklem 

gub. Kiele~kic'j, 128-3-1 

Ogrodnik z do~remi świadectwami do ' D 
ogrodu na WSI potrzebny zaraz. Wia- ' Zaginęła karta p.obytu. Juli~na ębsk~ego, 

domość u adwokafa przysięgłego Adolfa wydana w maglstrame miasta ŁodzI. 
Kobna, Cegielniana oM 55. 114-5-1 

Osoba znająca krój i szycie poszuknje za­
jęcia w domach prywatnych. Oferty pod 

lit. osoba. 3-1 

przy?łąkał się piesek mały z obrążką na 
sZyI podpalany, z obciętemi uszami, zgło­

sić się może właściciel pieska na ulice 
Piotrkowską 41 m. 50. 131-3-i 

Potrzebny uczeń, B. Frank et C-om, 
Piotrkowska Nr. 7. l-l 

Sprawy sądowe, Porady prawne, Redak­
cya kontraktów, wszelkich aktów praw­

nych, proś)) i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. 3clw. przys, Cegielniana 15. 

544-0-1 

Zaginął Paszport i książeczka le~itYlDa­
Cyjlllt Jana Poselt wydana z gmlDy Ra-

dogoszcz. 134--3--1 

Zagi'1Qła b.rta P?bytu Jabł?ńakiej wyda~ 
na w magistraCIe m. ŁodzI. 138-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Konstan-
, cyi Rymarskiej wydana w lIlagistracie 
m. Łodzi. 1-1 

Zaginęła kart:t pobytu na imię Maryanny 
Michalak wydana w magistracie m. Ło-

dzi. 132-3-1 

. Zaginęła ka.rta pobytu Julian:. Pinkow­
ski ego wydana w magistracie m. Łodzi. 

3-1 
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Towarzysłwa!Akcyjnego Wyrobów Wełnianych .i Bawełnianych w .Łodzi, 

nieodżałowany nasz szef i zacny obywatel, 

Wieść o nieubłaganej śmierci naszego drogiego szefa wzruszyla nas do głębi du­
szy, przestało bić szlachetne serce tak czułe na niedolę bliźnich, .opuścH nas ten wznio­
sły umysł, pełen uczciwych myśli i zacnych czynów. 

Ronimy łzy nad ciosem jald dotknął rodzinę i nas wszystkich, nad stratą czło­

wieka, którego żywot był jednem pasmem przykładnej pracy i ciągłych starań o byt 
swych pracowników. 

ldi dzielny duchu, w świat cieniów, pamięć rrwoja niezatartemi zgIosl(ami vvy­
ryła się w naszych sercach i duszach. 

W żalu pogrążeni współpracownicy 
. . 

Ak. Tow. Wyrobów Wełn,anych i 8a~ełnianych M. Silbersłeina w lodzie 

Redaktor i wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N2 81. 
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